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T adeusz S ł a w s k i ,  P rodu kcja  i w ym ia n a  tow a row a  B iecza  w  X V I
i X V I I  w iek u , T ow arzystw o P rzyjaciół N au k  w  P rzem yślu , „B iblioteka  
P ťzem y sk a” t. II, R zeszów  1968, s. 304, 28 ilustr.

Tadeusz S ł a w s k i  już od daw na zajm u je  się  historią B iecza i rezultatem  tych  
zain teresow ań  jest jego ostatnia książka dotycząca dziejów  gospodarczych m iasta  
w  okresie jeg o  najw iększego rozkw itu . P racę sw ą oparł autor przede w szy stk im  na  
o b fitych  i różnorodnych źródłach archiw alnych, rejestrach  p oborow ych, lustracjach , 
księgach ziem skich i grodzkich, archiw ach cechow ych, księgach celnych k ra k o w 
skich, bieckich księgach radzieckich i innych. R ejestry  podatkow e, w y k a zy  dom ów
i księga przyjęć praw a m iejskiego b y ły  źródłam i w iadom ości dem ograficznych. 
A u tor przedstaw ia  p rodukcję rzem ieślniczą i w ym ia n ę tow arow ą B iecza w  p o w ią 
zaniu z p rob lem am i d em ografii i topografii m iasta. T rzy  pierw sze rozdzia ły  p o 
św ięcone są topografii i zabudow ie, ludności B iecza oraz ru chom  lu dnościow ym  
w  m ieście i okolicy. R ozdział IV  i V  om aw ia ją  szczegółow o rzem iosło oraz. bliższe
i dalsze stosunki han dlow e m ieszczaństw a bieckiego. Bardzo ciekaw ie i w yraziście  
p rzedstaw ił autor udział B iecza w  region aln ym  rynkiu K ra k ow a, a także jego k on 
tak ty  ze Ś lą sk iem  i z iem iam i ru skim i. Tu też kreśli autor k ilka sylw etek  kupców
i bogatych rodów  kupieckich.

T ezą autora jest ścisła w spółzależność p roblem ów  d em ograficzn ych  i gosp od ar
czych. L iczb a  ludności, je j stru k tu ra  zaw odow a, ruchy m igracyjn e m ia ły  w p ły w  na 
produ kcję  rzem ieślniczą m iasta  i odw rotnie —  stan  rzem iosła  i handlu w p ływ ał na 
rozw ój ludności m iasta , je j strukturę zaw odow ą i społeczną.

Próbuljąc uistalić liczbę ludności B iecza autor przedstaw ia zjaw isk a  i sytu acje  
pow od u jące spadek liczby ludności —  pożary, zarazy itp. Jednak dynam ika ruchu  
ludności i m ig ra cje  są w  tym  okresie bardzo silne i szyibko uzupełniają straty. 
W  latach  1538— 1688 w  B ieczu praw o m iejskie  p rzyję ły  1502 osoby, rzem iosła  uczyło  
się  800 chłopców . R ekrutow ali się on i 'ze 150 m iast i 200 w si, k ilkanaście osób p rzy 
było  z zagranicy —  Ś ląsk a , Czech, W ęg ier , a także N iem iec i R osji. R ów nież m iesz 
kańcy B iecza w yjeżd ża li do innych m iast i ta m  p rzy jm o w a li p ra w a m iejsk ie  —  
fa k ty  te św iadczą o żyw otności m iasta  i m ieszczaństw a. W ym ia n a  m ieszkań ców  
różnych m iast w p ły w a ła  n a  różnorodność fo rm  p ra cy  w  rzem iośle, a także na 
k ształtow anie się św iadom ości m ieszczań stw a. R zem iosło w  Bieczu było silnie zróż
nicow ane, m iało różny zasięg terytoria ln y —  produ kty rzem iosł tekstylnych  w y 
k ra cza ły  daleko· p oza rynek  lok aln y , podobnie jak  przedm ioty  w ytw arzan e  przez  
kow ali i ślusarzy. R zem iosło b ieckie posiadało daleko posuniętą sp ecja lizację , do
piero pod 'koniec badanego okresu następuje proces jego kostn ienia i upadku. 
W cześn ie j jed n ak  posiadał B iecz bardzo prężn y i chłonny ry n ek  lok aln y , a ze 
sw o im i tow aram i: p łótn em , n abiałem , m iod em , zw ierzętam i i w ęgiersk im  w inem  
odegrał dużą rolę w  k ształtow aniu  się rynku regionalnego M ałop olsk i. K u p cy bieccy  
m ieli żyw e kon takty ze L w o w e m  i całą ziem ią ru ską, z m iastam i północnej P o l
ski —  W a rsza w ą , W iln e m , Poznaniem , G d ań sk iem ; h an dlow ał B iecz ze Ś ląskiem , 
godny uw agi jest też handel z W ęg ram i. K u p cy  bieccy to elem ent żyw otn y  i ru ch
liw y , n ajsiln ie jsi z nich posiadali anaczne m ajątk i, kam ienice, ale także i bogate  
księgozbiory, w ielu  k ształciło  dzieci na w yższych  uczelniach. D o takich należeli: 
M iln erow ie, K asp er K rzyw ań sk i, Chodorow ie, G zaplice, Stan isław  M ączk a, A n drzej 
K o  nr at i inni.

K sią żk a  jest ciekaw a i oryginalna, stanow i n ow y typ  m on ografii lokaln ej. 
B ogato  ilustrow ana, posiada 6 tablic statystyczn ych  i 2 w yk resy , a także zrekon
stru ow an y  plan m iasta z  końca X V I I  w . i m apkę sieci dróg lądow ych X V I  i X V I I  w . 
w  M ałopo-lsce. Praca zaopatrzona jest w  aneks źródłow y. Jest to k ilkan aście  in 
w en tarzy i testam en tów  m ieszczan  bieckich, a także taryfa  cen dla pow iatu  b ie c -
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kiego z 1683 r. T eksty  te w iążą się bezpośrednio z treścią pracy, stanow ią jej ilu 
strację  i uzupełnienie.

M ałgorzata  G u tow sk a

Janusz T a z b i r ,  Szlachta a k on k w ista d orzy. Opinia szlachecka  
w o b e c  p od boju  A m e r y k i  przez H iszpanię, In stytut H istorii P A N , P W N , 
W a rsza w a  1969, s. 1 7 0 .

T ytu ł now ej książki Janusza T a z b i r a  „S zlach ta  a k on k w istad orzy” m ów i, 
że autor p ozostał w iern y  sw ym  zainteresow aniom , które zn alazły odbicie w  w ielu  
poprzednich jego pracach, drukow anych tak na łam ach  czasopism  historycznych,, 
jak  w  osobnych p u blik acjach . A n alizę  k u ltu ry  staropolskiej p o d ejm o w a ł w  nich  
Tazbir, w ychodząc od problem ów  pozornie m arginesow ych —  p rzyk ład em  m oże  
być madla n a  chińszczyznę ozy kul't św. Izydora O racza. K siążk ę , o której m ew a  
poprzedziły rów n ież szkice „P rzyjaciele  i w rogow ie  k on k w istad orów ” („O drodzenie  
i R efo rm a cja ”  t. X I I ,  1967) i ,,S taropolskie  opinie o H iszp an ach ” <PH L V III , 1967)..

T ym  razem  autor p ragnie oczam i naszych dalekich p rzod k ów  sp ojrzeć na d ru 
gą p ółk u lę , odpow iedzieć na zadane sobie i źródłom  p yta n ie : „ ja k i b y ł stosunek  
opinii staropolskiej zarów no do sam ego podboju  A m e ry k i p rzez  H iszpan ów , jak  
m etod , k tórym i się zw ycięzcy posługiw ali, a w reszcie  losu , k tóry  stał się udziałem  
sam ych podbitych  Indian” . R ozw ażan ia  sw e nad w ym ien ion ym i zagadnieniam i 
p rzedstaw ił w ed le  p roblem ów . Pierw sze rozdzia ły  pośw ięcił drogom  przenikania do- 
P olski in form acji o m ieszkańcach  A m ery k i oraz w yob rażen iom  P olak ów  o nich. 
N astępne sześć rozdzia łów  —  to  analiza genezy „czarnej leg en d y” i je j rem in iscen 
cji w  Europie, P olsce i w  postępow aniu sam ych jej boh aterów  —  konkw istadorów . 
D w a ostatnie szkice p o d ejm u ją  tem at roli „m itu  indiańskiego” w  ku ltu rze p olsk ie 
go  O św iecenia.

A u to r  oparł sw ą pra'cę ma takich źródłach drukow any chi, ja k : podręczniki, lite 
ratura p iękn a oraz polem iczn a p u b licystyk a  w yzn an iow a. Z rów ną łatw ością p ro 
w adzi nas p o p olsk iej poezji X V I  w iek u  co hiszpańskiej literaturize „am e ry k a n i- 
sty czn ej” X V I  i X V I I  w ieku. N iektóre rozdzia ły  to literackie rozw ażania autora  
nad lektu rą „czarnej leg en d y” , jej drobiazgow a analiza —  czasem  rów n oległa  do- 
głów nego w ątku p racy, zaw sze  jed n ak  dla czytelnika polskiego bardzo ciekaw a. 
N iekiedy autor —  idąc w  ślad za „H istoryczn ą p aralelą m iędzy P olską a H isz 
p an ią” L e l e w e l a  —  stara się przerzucić sw e porów nania na drugą półkulę, w sk a 
zując na p od obień stw a granicy osadnictw a białych  w  A m eryce  i naszych Dzikich  
Pól. P orów nania te nie obce b y ły  także lum inarzom  naszej kultury X V I  w ieku. 
J. T azbir p ow ołu je  się na p ro jek ty  p rzekształcenia terenów  m ięd zy  D n iestrem  
a D n ieprem  w  kolonie, takie ja k  urządzili „H iszpanie, W ło szy , A n glik ow ie  po w y 
spach i  brzegach m orskich  nieskończonych, po Indiach szerokich i bogatych ” . P ro
jek t ten w ysu n ął Piotr G rabow sk i, człow iek  w  św iecie b y w a ły  i w yk ształcon y. 
Jakby m im och odem  autor zauw aża, że zn ajom ość A n typ o d ó w  w śród m as szlach ec
kich była  n iew ielk a , a to z pow od;u braku czasu i zapotrzebow ania na tego typu  
zainteresow ania 'kulturalne. Ż ycie  w yp ełn ion e po brzegi zajęciam i gospodarczym i, 
lokalną waliką p olityczną i p raktyk am i re lig ijn y m i nie zostaw iało czasu na czytanie- 
egzotycznych opow ieści. N iew iele  ich zresztą do P olski docierało. N a w et ten w zru 
szający  Europę obraz w yniszczenia Indian, przedstaw ion y przez L as C asasa nie był 
chyba znany w  P olsce  szesn astow iecznej. Jednakże nie o trzym u jem y jasn e j, pełnej 
odpow iedzi na p ostaw ion e przez  autora p ytanie o „stosunek opinii staropolskiej 
do ... sam ego p od boju  A m e r y k i” . Z  k ilk u  słów  zam ieszczonych na w stępie  m ożna  
by wmtos'kioiw>ać, że pnzyczyną, dla· której tej odpow iedzi nie o trzym u jem y , je s t  zb yt
nie soaproszenie źródeł. P on iew aż autor nie w yp ow iad a  się n a  ten tem at, -należa-


